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    Opinie o książce


    „Gdy misja polega na wyruszeniu na wyprawę lub na realizacji jakiegoś celu, daje nam satysfakcję i przyjemność, a czasem nawet całkowicie przewartościowuje nasze życie. Lecz gdy misja zaczyna się od wewnętrznego pragnienia, które przeradza się w powołanie, staje się wówczas lekarstwem dla duszy, a to zmienia wszystko. Książka Szczęście w poszukiwaniach to zaproszenie do posłuchania tej części siebie, która poszukuje sensu. Ten głos jest jak wezwanie: — Hej! Obudź się! Czeka na Ciebie Twoja wyjątkowa przygoda!”


    — LISSA RANKIN, lekarka, autorka Mind Over Medicine, bestsellera „New York Timesa”


    „Niewiarygodne misje opisywane przez Chrisa Guillebeau w Szczęściu w poszukiwaniach, w tym jego własna misja odwiedzenia wszystkich państw świata, sprawiły, że poczułem się wyczerpany. Pracuję w domu i moje misje zazwyczaj ograniczają się do wzięcia prysznica. Wniosek: te historie są inspirujące, a ich lektura to świetna rozrywka”.


    — JOEL STEIN, kolumnista magazynu „Time” i autor Man Made: A Stupid Quest for Masculinity


    „Chris Guillebeau nie chce, żebyś zadowalał się rutyną, bo życie powinno być przygodą. Jego rady na temat projektowania i realizowania własnej transformacyjnej »misji« są bezcenne. Co ważniejsze jednak, jego entuzjazm jest zaraźliwy”.


    — KEN JENNINGS, rekordowy zwycięzca teleturnieju Jeopardy! i autor Maphead, bestsellera „New York Timesa”


    „No dalej, przyznaj to: masz w sobie marzenie, coś, co chcesz spełnić, misję, o której być może jeszcze nikomu nie powiedziałeś. Chris Guillebeau — który, nawiasem mówiąc, zrealizował własną misję polegającą na odwiedzeniu wszystkich państw na całym świecie — napisał książkę, która powinna być Twoim pierwszym krokiem na drodze do szczęścia”.


    — ERIN McHUGH, autor One Good Deed: 365 Days of Trying to Be Just a Little Bit Better


    „Chris Guillebeau to prawdziwie renesansowy człowiek. W Szczęściu w poszukiwaniach pokazuje nam potęgę, z jaką misje potrafią zmieniać nasze życie. Przygoda ma różne oblicza, lecz znalezienie w sobie odwagi, aby realizować swoje prawdziwe powołanie, to definicja wartościowego życia. Guillebeau inspiruje do tego wszystkich czytelników, niezależnie od tego, kim są i jaką mają pasję. To lektura obowiązkowa dla każdego, kto szuka iskry, która rozpali jego wewnętrzny ogień”.


    — DEAN KARNAZES, uznany biegacz długodystansowy i autor bestsellerów „New York Timesa”


    „Jako człowiek, który przeszedł niemal każdy kwartał Nowego Jorku, a dokładnie 121 000 z nich, świetnie rozumiem przekaz tej wspaniałej książki. Opisywane przez Guillebeau historie niewiarygodnych wyzwań podjętych i zrealizowanych przez różnych ludzi zmienią Twój punkt widzenia, a może nawet Cię zainspirują. Przede wszystkim jednak uczą nas, że mamy wprawdzie tylko jedno życie, ale jeśli dołożymy wszelkich starań, możemy w pełni je wykorzystać”.


    — WILLIAM HELMREICH, autor The New York Nobody Knows: Walking 6000 Miles in the City
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    Prolog

    W drodze


    Dochodziła pierwsza w nocy, gdy niepewnym krokiem wyszedłem z samolotu na międzynarodowe lotnisko w Dakarze w Senegalu.


    Byłem tu już wiele razy, ale zawsze potrzebowałem chwili, żeby odnaleźć się w tym otoczeniu. Otoczyli mnie mężczyźni proponujący mi pomoc, której nie potrzebowałem, gdyż zawsze podróżuję z lekkim bagażem. Trudno jednak było odrzucić ich natarczywe prośby. Dwóch z nich wdało się w krzykliwą sprzeczkę. Wiedziałem, jaka jest stawka: ten, kto mi pomoże, otrzyma napiwek.


    Wybrałem na chybił trafił jednego z bagażowych, który zaprowadził mnie do małego pomieszczenia nad wrzeszczącym tłumem. Było tam kilka plastikowych krzeseł przytwierdzonych do podłogi. — To tutaj — powiedział po francusku — Tutaj może pan poczekać i się przespać. — Spojrzałem na krzesła, zapłaciłem mężczyźnie i przygotowałem sobie prowizoryczny biwak. Zapowiadała się długa noc.


    Celem mojej podróży była maleńka republika Gwinea Bissau oddalona zaledwie o pół godziny lotu z Dakaru. Najbliższy samolot był jednak dopiero o siódmej rano. Jak zająć sobie te sześć godzin?


    Mogłem pójść w miasto i poszukać hotelu, ale perspektywa przespania się przez trzy godziny, żeby potem z powrotem wlec się na lotnisko, nie była zbyt kusząca. Lepiej jakoś to przetrwać i poczekać, aż dotrę do celu i będę mógł się porządnie wyspać.


    Miałem butelkę wody zdobytą po przybyciu do Dakaru oraz setkę wódki, nabytą wcześniej tego samego dnia na frankfurckim lotnisku przed wylotem do Afryki. To oraz koc pasażerski (podziękowania dla Lufthansy) musiało mi wystarczyć na te kilka godzin urywanego snu.


    Cztery dni wcześniej wychodziłem w deszczu z dworca Grand Central na Manhattanie. Moim celem był konsulat mieszczący się w niewielkim biurze w budynku ONZ. Biuro nie miało określonych żadnych godzin pracy. Po uiszczeniu studolarowej opłaty — wyłącznie w gotówce, bez żadnego pokwitowania — otrzymałem wizę, na którą polowałem od kilku miesięcy.


    Plan był taki, że miałem przelecieć z Nowego Jorku do Frankfurtu, następnie do Dakaru i Bissau, po czym kilka dni później wrócić przez Lizbonę i Londyn. To przedsięwzięcie było dla mnie jednocześnie wycieczką i zadaniem do wykonania.
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    Nawet, gdy jesteś zmęczony przemierzeniem trzech kontynentów, trudno zasnąć na plastikowym krześle w poczekalni w Afryce Zachodniej. Starannie owinąłem pasek torby z laptopem wokół swojej nogi, lecz i tak co chwilę wybudzałem się ze snu, gdyż obawiałem się ponownego przyjścia „pomocnych” bagażowych. Gdy w końcu udało mi się zapaść w sen, pojawił się rój moskitów, który wytrwale pilnował, żebym nie zamykał oczu na zbyt długo.


    Pomyślałem sobie, że ta sytuacja jest naprawdę komiczna. Udało mi się rozwinąć własną działalność, miałem w domu mnóstwo projektów do zrealizowania i mogłem w znacznie przyjemniejszych warunkach komunikować się ze znajomymi z całego świata, więc jak to się stało, że w środku nocy wylądowałem na plastikowym krześle w Senegalu?


    Co było wycieczką, a co zadaniem do wykonania?


    Po kolei. W tej części świata wszystko się zaczęło. Dziesięć lat temu przemierzałem ten region jako wolontaryjny lekarz organizacji humanitarnej. Metodą prób i błędów nauczyłem się, jak unikać dawania łapówek (no, poza bagażowymi na lotniskach) oraz jak radzić sobie w lotniskowym chaosie — takim jak ten, którego doświadczyłem dzisiejszej nocy.


    Dlaczego jednak wróciłem?


    To proste. Tym razem chodziło o innego rodzaju misję. Przez ostatnie dziesięć lat swój czas, pieniądze i uwagę poświęcałem w głównej mierze na to, aby odwiedzić wszystkie kraje świata. Każde państwo w każdym regionie, bez żadnych wyjątków — to było życiowe wyzwanie, które od wielu lat chodziło mi po głowie, zanim w końcu postanowiłem je zrealizować i poświęcić na nie tyle czasu, ile będzie trzeba.


    Ta misja doprowadziła mnie do separatystycznych byłych republik Związku Radzieckiego oraz na odległe wyspy Południowego Pacyfiku. Patrzyłem, jak jedyny nocny samolot odlatuje beze mnie z sąsiedniej wyspy. Udało mi się bez wizy odwiedzić Pakistan i Arabię Saudyjską, bo jakimś cudem przekonałem urzędników imigracyjnych, żeby pozwolili mi tam na trochę zostać. Zostałem też deportowany z kraju, który wciąż próbuję wyrzucić z pamięci.


    W trakcie tych przygód zdarzyło mi się wiele takich nocy jak ta w Dakarze, gdy przybywałem w jakieś miejsce, a moim jedynym planem było kontynuowanie podróży — czy to samolotem, czy też zatłoczonym minibusem — do kolejnego małego państwa, o którym wspominano w wiadomościach jedynie wtedy, gdy wybuchała w nim wojna domowa lub gdy z powodu zmian klimatycznych groziła mu zagłada.


    Z jakichś dziwnych, masochistycznych powodów cieszyłem się, że znowu jestem w Senegalu. Zatoczenie pełnego koła, powrót do początków, tego typu rzeczy.


    Po odwiedzeniu ponad 190 państw moja wyprawa wkrótce miała się zakończyć. Ale jeszcze nie teraz. Najpierw musiałem dotrzeć do mojego ostatniego kraju w Afryce, a była to właśnie Gwinea Bissau.
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    Lotnisko w Dakarze na pewno nie mogło pochwalić się żadnymi nagrodami za nocną poczekalnię, lecz wschód słońca w Afryce Zachodniej wart jest tego, żeby na niego wstać. Przebiega bardzo szybko — wystarczy na moment odwrócić wzrok, żeby go przegapić. Cały świat jest w najlepsze spowity szarością świtu, a tu nagle bach: wstawaj, podróżniku, pobudka!.


    Do tego czasu zdążyłem już wrócić do rozleniwionej obsługi w punkcie odpraw. Kupiłem kawę rozpuszczalną i popijałem ją, stojąc w kolejce na pokład.


    Jest takie uczucie podróżnicze, które może pojawić się nawet wtedy, gdy jest się śmiertelnie wyczerpanym. Ani potworne zmęczenie (osiemnaście godzin lotów i dwie godziny snu na plastikowym krześle), ani niedorzeczność sytuacji (lecę do Gwinei Bissau bez żadnego istotnego powodu) nie przeszkadzały mi w rozkoszowaniu się dreszczem przygody. Gdy kofeina zaczęła działać i rozprostowałem nogi, od razu poczułem się lepiej. Nawet jeśli niektórzy ludzie uznaliby to za idiotyczne, to byłem poza domem i robiłem coś, co uwielbiam. Czułem, że życie jest piękne.


    To był półgodzinny lot na niskim pułapie wzdłuż wybrzeża. Słońce jaśniało na niebie w pełnej krasie, gdy drzemałem w fotelu przy oknie. Nim się zorientowałem, byliśmy już w stolicy.


    Po wylądowaniu nie czekał na nas rękaw lotniczy wiodący prosto do błyszczącej hali lotniska. Zszedłem po schodach wiekowego samolotu prosto na pas startowy i ruszyłem w stronę stojącego niedaleko zakurzonego budynku kontroli paszportowej.


    Komitet powitalny najwyraźniej wziął urlop. Zamiast tego samotny urzędnik przejrzał moje papiery i bez słowa przybił w nich pieczątkę.


    Patrzyłem, jak bagaże lądują na pojedynczym przenośniku taśmowym. I po raz kolejny doświadczyłem wojny bagażowych o prawo do tego, aby mi pomóc. Poranek z pięknym wschodem słońca zdążył się już zmienić w skwarny dzień. Przed lotniskiem znów byłem świadkiem kolejnej walki — tym razem kierowcy taksówek rywalizowali o możliwość przewiezienia sporadycznego obcokrajowca do jedynego hotelu w mieście.


    Byłem jednak bardzo szczęśliwy, gdyż właśnie udało mi się osiągnąć kolejny kamień milowy w mojej długiej wędrówce do każdego zakątka świata. Gwinea Bissau była ostatnim państwem na liście pięćdziesięciu czterech krajów Afryki. Po dziesięciu latach podróżowania do zdobycia świata pozostały mi zaledwie dwa państwa.


    Dawno, dawno temu


    Ludzie zawsze czuli pociąg do wyzwań i misji. Najstarsze teksty świata to epickie opowieści o wyprawach i wielkich przygodach. Fabuła wygląda tak samo, niezależnie od tego, czy jest to historia afrykańska, azjatycka, czy też europejska: bohater wyrusza na poszukiwanie czegoś nieuchwytnego; czegoś, co potencjalnie może zmienić zarówno jego życie, jak i cały świat.


    W judeochrześcijańskiej historii stworzenia świata Adam i Ewa zostali wygnani z Edenu i skazani na harówkę na ziemi. Z kolei historia buddyjska kładzie nacisk nie na stworzenie świata, ale na ćwiczenia i starania — święte teksty przechodzą od razu do życiowej misji, której celem jest oświecenie.


    Najbardziej znane dzieła literackie świata odzwierciedlają nasze pragnienie słuchania opowieści o zmaganiach i poświęceniu na drodze do celu. Bajki Ezopa, Księga tysiąca i jednej nocy oraz niezliczone inne klasyczne fabuły traktują o przygodzie i realizowaniu misji.


    Szekspir utrzymywał nas w napięciu opowieściami o rozbitkach i poszukiwaniach tożsamości. Czasem wszystko kończyło się dobrze, a czasem tragicznie, co było naturalną konsekwencją niewłaściwych decyzji negatywnego bohatera.


    W dzisiejszych czasach wszyscy w Hollywood wiedzą, że misja i wyzwanie zawsze się sprzedadzą. Pomyśl tylko o takich przebojach kinowych, jak Gwiezdne wojny, Star Trek, Indiana Jones i wielu innych. Im mniejsze szanse na zwycięstwo i wyższa stawka, tym lepiej — pod warunkiem że widz znajdzie w filmie coś, co go przekona. Musimy uwierzyć w misję bohatera, a gdy tak się stanie, chętnie popatrzymy, w jaki sposób pokona trudności.


    Najlepsze gry komputerowe, które wyciągają z naszych kieszeni więcej pieniędzy i na które poświęcamy więcej uwagi niż na książki czy filmy, są także zogniskowane wokół jakiegoś wyzwania. Jesteś zwykłym, szarym człowiekiem i otrzymujesz zadanie obrony świata przed inwazją obcych (na szczęście zostajesz wyposażony w wyrzutnię rakietową i odnawialny pakiet zdrowia). Albo jesteś hydraulikiem o wyjątkowo upartej osobowości oraz niezwykle twardej głowie i masz uratować uwięzioną na zamku księżniczkę. (Och, czyżby to nie ten zamek? To chyba musisz ruszyć dalej).


    Tego rodzaju historie przygodowe są opowiadane na okrągło na różne sposoby, często ze sporą dawką przesady. Są wciągające, chociaż w większości przypadków zmyślone. Podobają się nam, gdyż przez krótką chwilę zmieniają nasze przekonania o tym, co mogłoby się ewentualnie wydarzyć. A jeśli to prawda, że dojdzie do inwazji obcych? Albo że Święty Graal naprawdę istnieje i czeka, aż ktoś go odkryje?
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    Przemierzając przez wiele lat całą naszą planetę po to, aby odwiedzić blisko dwieście państw świata, odkryłem coś ważnego.


    Uwielbiam podróżować! Każde odwiedzone przeze mnie miejsce miało mi coś ciekawego do zaoferowania. Gdy poznawałem różne style życia i uczyłem się czegoś nowego od ludzi z innych kultur, moje spojrzenie na świat znacznie się poszerzyło. Równie fascynujące okazało się jednak to, że nie byłem jedynym człowiekiem, który miał misję. Ludzie na całym świecie także odkrywali ten sposób, aby nadać większy sens swojemu życiu. Niektórzy przez całe lata uparcie dążyli do jakiegoś celu, chociaż nikt tego nie zauważał. Niezależnie od tego, jaki był ich cel, samo dążenie było dla nich czymś znaczącym, co uwielbiali robić.


    — Chcę, żeby moje życie było wartościowe — powiedziała mi pewna kobieta. — Jestem tylko narzędziem i gdybym nie wkładała wysiłku w dążenie do największego możliwego dobra, czułabym, że bezpowrotnie marnuję otrzymaną szansę.


    Niektórzy z moich rozmówców realizowali wyzwanie lub misję, która także zakładała podróżowanie po świecie. Spotykałem ludzi, którzy pieszo, na rowerze lub w inny sposób przemierzali całe państwa i kontynenty. Na przykład w Stambule poznałem Matta Krausego, analityka finansowego z Seattle. Matt przybył do Turcji z zamiarem przejścia na piechotę do Iranu po to, aby po drodze poznawać nowych ludzi i przyswoić sobie inny styl życia. Stwierdził, że początkowo był to tylko szalony pomysł. Z czasem jednak tak bardzo się go uczepił, że Matt wiedział, iż będzie żałował, jeśli go nie zrealizuje. (Wniosek: uwaga na szalone pomysły).


    Niektóre wyzwania lub misje polegały na mistrzowskim opanowaniu czegoś lub zebraniu jakiejś kolekcji. Pewien skaut z USA zdobył wszystkie odznaki sprawnościowe (154!) przed ukończeniem piętnastu lat. Z kolei pewna kobieta w średnim wieku postanowiła wykorzystać resztę życia, aby zobaczyć wszystkie możliwe gatunki ptaków. Jak napisała w swoim dzienniku, to jej niewinne hobby zamieniło się w obsesję, gdy usłyszała, że jest nieuleczalnie chora na raka.


    Niektóre wyzwania są całkowicie prywatne. Nastolatka z Holandii postanowiła pożeglować na otwarte wody i stała się najmłodszą osobą w historii, która samotnie opłynęła wszystkie oceany. Niespecjalnie zależało jej na szumie w mediach, w których głównie ją krytykowano. Rozgłos, niezależnie od tego, czy pozytywny, czy negatywny, nie był jej celem. — Zrobiłam to dla siebie, a nie dla kogokolwiek innego — powiedziała mi po zakończeniu wyprawy.


    Niektórzy ludzie postanawiają połączyć siły, czego przykładem jest czteroosobowa rodzina, która przejechała na rowerach ponad 28 tysięcy kilometrów z Alaski do Argentyny, realizując po drodze wspólne marzenie. Podobną żądzę włóczęgi odczuwała para młodych ludzi, którzy odwiedzili każdą bazylikę w USA w nadziei na lepsze zrozumienie swojej wiary.


    W większości przypadków wyzwanie lub misja dotyczyły czegoś fizycznego: zdobycia szczytu górskiego, opłynięcia morza, uzyskania trudnej do zdobycia wizy. Jednak tak naprawdę osoby realizujące te zadania dążyły do czegoś więcej. Matt Krause, analityk finansowy, który postanowił przebyć pieszo pozamiejskie obszary Turcji, zaczął zupełnie inaczej patrzeć na swoje wcześniejsze życie w USA. Po zakończeniu wyprawy stwierdził, że nie chodziło tylko o to, że był w innym państwie. On miał wrażenie, jakby otworzył drzwi do zupełnie innego życia. Przemierzając samotnie kolejne kilometry pokrytych kurzem wiejskich dróg i poznając ludzi, którzy stawali się jego przyjaciółmi, czuł, że dopiero teraz naprawdę żyje.


    Spotykani przeze mnie ludzie z misją pod pewnym względem byli podobni. Mówili z przekonaniem o swoich celach i byli na nich bardzo skupieni, nawet jeśli na pierwszy rzut oka sprawiały one wrażenie bezsensownych. Zastanawiałem się, dlaczego z taką determinacją postanowili je realizować. Czy motywowały ich te same potrzeby, co mnie, czy może zupełnie inne? Próbowałem też zrozumieć, co sprawiało, że potrafili wytrwać w trudnych sytuacjach, w których inni ludzie by się poddali. Miałem przeczucie, że ci ludzie mogą mnie nauczyć czegoś bardzo ważnego.


    [image: ]


    Czego nauczyłem się dzięki mojej dziesięcioletniej wyprawie?


    Po pierwsze, poznałem praktyczne aspekty związane z realizacją wyzwania. Gdy chcesz osiągnąć jakiś cel, najpierw musisz go sobie wyobrazić. Zanim zabierzesz się do działania, oszacuj koszty. Dogłębne zrozumienie tego, co trzeba zrobić, a następnie wymyślenie, jak to zrobić, znacznie zwiększa prawdopodobieństwo powodzenia w realizacji celu.


    Odwagę czerpie się nie tylko z osiągnięć, lecz także ze starań. Gdy przemierzałem kraj za krajem i analizowałem swoje położenie podczas postojów w kolejnych miejscach, w których czułem się jak w domu, coraz bardziej optymistycznie postrzegałem swoje szanse na sukces. W ostatnim roku podróżowania czułem się bardzo podekscytowany. Dotarło do mnie, że naprawdę jestem w stanie tego dokonać, i ta świadomość dawała mi siłę oraz wytrwałość.


    Jak wiele lat temu przekonał się Don Kichot, misje nie zawsze przebiegają zgodnie z planem. Podróżnicy często są atakowani lub wprowadzani w błąd, a niektóre wyzwania okazują się wyjątkowo trudne. Mimo to negatywne przygody (a czasem nawet katastrofy) zwiększają poczucie pewności. Gdy musiałem spędzić całą noc na opustoszałej poczekalni lotniska w oczekiwaniu na kolejny odwołany lot lub gdy lądowałem bez grosza przy duszy w jakimś odległym zakątku świata, przekonywałem się, że zazwyczaj wszystko kończyło się dobrze. Nauczyłem się śmiać ze swojego pecha lub przynajmniej nie panikować, gdy przytrafiało mi się coś złego.


    Po drugie, sporo się dowiedziałem o wpływie dłuższych przedsięwzięć na wnętrze człowieka. Wiele misji kończy się niemal magiczną transformacją samego wyzwania lub osoby, która się go podjęła. Gdy ruszasz ścieżką przygody, nie zawsze wiesz, dokąd Cię ona doprowadzi.


    Po trzecie, pouczające jest także zbliżanie się do końca przygody. Zakończenie nie zawsze jest przyjemne. Gdy nagle tracisz coś, co przez lata było najważniejszym aspektem Twojego życia, może pojawić się wrażenie wyobcowania. Musisz się zastanowić nad tym, co robić dalej i czy będziesz w stanie znowu obudzić w sobie te intensywne emocje, które przeżywałeś, goniąc za swoim celem.


    Gdy moja podróż zbliżała się do końca, zastanawiałem się nad tym, czego mogą mnie nauczyć rozmowy z innymi ludźmi. Ta ciekawość przerodziła się w autonomiczną misję, która — jak się okazało — umożliwiła mi zaoferowanie wskazówek osobom zaangażowanym w poszukiwanie sensu swojego życia.

  


  
    Rozdział 1.

    Przebudzenie


    Niebezpiecznie wychodzić za własny próg, mój Frodo! Trafisz na gościniec i jeżeli nie powstrzymasz swoich nóg, ani się spostrzeżesz, kiedy cię poniosą.


    — J. R. R. TOLKIEN


    Lekcja: PRZYGODA JEST DLA KAŻDEGO


    Żyjemy w interesujących czasach, które oferują niezliczone możliwości osobistego rozwoju i edukacji. Chociaż jesteśmy zapracowani, zazwyczaj mamy wystarczająco dużo wolnego czasu, żeby realizować swoje hobby i rozwijać niekoniecznie potrzebne umiejętności. Za cenę biletu lotniczego możemy znaleźć się w zupełnie nieznanej okolicy. Możemy się nauczyć praktycznie wszystkiego, czego tylko zapragniemy.


    Taka ilość opcji może nas jednak przytłaczać. W jaki sposób wybrać to, na czym się skupimy, gdy już zaspokoimy podstawowe potrzeby? Dla wielu z nas odpowiedź jest zaskakująco prosta: postanawiamy wyznaczyć sobie misję i ruszyć ścieżką przygody.


    Na mityngach i spotkaniach w kawiarniach na pięciu kontynentach wyszukiwałem ludzi, którzy podjęli się jakiejś misji, i wysłuchiwałem ich opowieści. W trakcie serii wywiadów i analiz starałem się wyciągnąć od nich, dlaczego zdecydowali się na cel wymagający dużych nakładów czasu oraz czego się nauczyli i jak się zmienili po drodze.


    Zauważyłem, że ludzie z misją niezależnie od jej rodzaju mają pewne wspólne cechy. Rozmawiałem na przykład z wieloma osobami, które pieszo, na rowerze lub żaglówką samotnie pokonały tysiące kilometrów. Osobiście nie miałem ochoty spacerować, jechać rowerem czy żeglować przez tysiące kilometrów (wolę samoloty). Z kolei osoby preferujące wymienione wyprawy przypuszczalnie nie byłyby zainteresowane tym, co ja musiałem przeżywać (podejrzewam, że nie chciałyby spędzać niezliczonych nocy, próbując zasnąć na podłodze lotniska, lub wielu dni na użeraniu się ze skorumpowanymi urzędnikami w stresujących sytuacjach). Wspólnym mianownikiem jednak było samo wyzwanie — chęć dążenia do celu i gotowość zrobienia wszystkiego, co trzeba, aby podążyć dalej.


    Szukając odpowiedzi, zastosowałem metodę wykorzystaną w mojej poprzedniej książce Niskobudżetowy startup. Wtedy wraz z niewielkim zespołem ludzi zarzuciłem obszerne sieci, aby wyłowić opowieści z całego świata. Były one ze sobą na różne sposoby powiązane, przez co wydaje się, jakby zgromadziły się same, gdyż każda interesująca osoba prowadziła do następnej.


    Tym razem jednak sprawa okazała się trudniejsza. Gdy szukałem opowieści o ludziach, którzy założyli własną działalność bez pieniędzy lub wykształcenia, kryteria były dość jasne. Na co jednak zwracać uwagę, gdy interesują mnie ludzie z misją?


    Zacząłem dość podobnie — wraz z niewielkim i szczodrze posiłkującym się kawą zespołem zarzuciłem w miarę obszerne sieci w poszukiwaniu osób, które podjęły się wielkiej wyprawy lub przygody, mając jakiś swój ważny cel. Liczyłem na to, że niedookreślenie wstępnego zapytania sprawi, że zgłoszą się do nas ludzie o bardzo zróżnicowanych przygodach. Ponieważ jednak osoby, które realizują poważną misję, nie zawsze są dostępne w internecie (i nie zawsze są chętne do opowiadania o swoim projekcie), zachęcaliśmy czytelników, aby opisywali też przygody swoich znajomych.


    Otwarte wezwanie było dobrym punktem wyjścia, szybko sobie jednak uświadomiliśmy, że musimy zastosować jakieś bardziej konkretne kryteria. Spora część pierwszych opowieści dotyczyła ogólnej poprawy życia: wyrobienia kondycji, założenia małej firmy lub napisania książki. Są to oczywiście wspaniałe osiągnięcia, lecz nie do końca można je nazwać misjami. Decyzja o tym, aby ulepszyć swoje życie — niezależnie od tego, jak duże ma znaczenie na poziomie osobistym — nie jest misją. Rzucenie palenia, schudnięcie lub wyjście z długów to wprawdzie wartościowe zamierzenia, ale nie powinny być one wyzwaniami na całe życie.


    Ustaliliśmy więc, że misja ma większy rozmach. Wymaga więcej czasu i energii niż ogólne ulepszanie swojego życia. Nadal jednak nie wiedzieliśmy, czym właściwie jest i jak ją zdefiniować.


    Postanowiliśmy, że pozwolimy się pokierować opowieściom. Przejście na piechotę przez cały kontynent i milczenie przez całą dekadę? Tak, to się liczy. Porzucenie dobrze płatnej pracy, żeby bronić praw kobiet w Bangladeszu… wolontaryjnie i anonimowo przez ponad dwadzieścia lat? Tak, to też się liczy.


    Po dłuższym zastanowieniu przyjęliśmy ostatecznie poniższe kryteria:


    
      	Misja ma wyraźny cel i konkretne zakończenie. Misję można łatwo opisać w jednym lub dwóch zdaniach. Każda misja ma początek i prędzej czy później każda misja zostaje zakończona. (Nie wszyscy zrozumieją, dlaczego w ogóle się jej podjąłeś, ale to zupełnie inna sprawa).


      	Misja zawiera czytelne wyzwanie. Misja z natury wymaga przezwyciężenia jakiejś trudności. Nie wszystkie zadania muszą być niebezpieczne lub niemal niemożliwe do wykonania, lecz nie powinny też być łatwe.


      	Misja wymaga jakiegoś poświęcenia. W przypadku misji nie ma czegoś takiego, jak „zjeść ciastko i mieć ciastko”. Aby zrealizować największe marzenie, trzeba coś poświęcić. Czasem ofiara jest od samego początku oczywista, a czasem uświadamiamy ją sobie dopiero po drodze.


      	W misji często motywujemy się powołaniem lub właśnie „poczuciem misji”. Powołanie nie musi mieć boskich korzeni. Często objawia się po prostu jako silne wewnętrzne poczucie konieczności zrealizowania celu. Niezależnie od rodzaju powołania osoba realizująca misję czuje motywację, przymus wewnętrzny lub innego rodzaju wyraźną potrzebę kontynuowania swojego przedsięwzięcia.


      	Misja składa się z serii małych kroków, które stopniowo prowadzą do celu. Jak się przekonasz, wiele misji polega na stopniowym, długotrwałym i konsekwentnym dążeniu do czegoś z rzadkimi momentami chwały i triumfu. Nie znajduje się Świętego Graala tego samego dnia, w którym postanowi się go szukać (gdyby tak było, przypuszczalnie nie byłby to Święty Graal, a takiego przedsięwzięcia nie można by było nazwać misją).

    


    Podsumowując, misja to wyprawa w jakimś konkretnym celu z licznymi trudnościami po drodze. Większość misji wymaga dodatkowo zadbania o logistykę oraz zakłada jakiegoś rodzaju rozwój osobisty.


    Zanim zabierzesz się do właściwego działania, musisz rozwiązać wiele kwestii praktycznych i usunąć stojące Ci na drodze przeszkody. W moim przypadku było to załatwianie wiz i środków transportu. Musiałem wymyślić, jak dostać się do państw, gdzie zasadniczo nie było niczego na kształt ministerstwa turystyki, które udzielałoby informacji lub rozprowadzało broszury turystyczne. Gdy natrafiałem na problemy, musiałem się wycofać, przemyśleć sprawę i zaplanować kolejne podejście.


    Prawdziwa, zmieniająca życie misja wymaga jednak nie tylko rozważenia kwestii praktycznych, lecz także tego, żebyś stał się lepszym człowiekiem, niż byłeś przed jej rozpoczęciem. W trakcie swojej wyprawy musisz się rozwinąć.


    Aha, jest jeszcze coś, czego się nauczyłem podczas mojej misji: w większości przypadków po drodze jeszcze coś się zdarzy.


    
      
        
        
        
      

      
        
          	
            Czy misja to coś dla Ciebie?


            W tej książce masz okazję prześledzić dziesiątki misji, projektów i przygód. Jeśli zastanawiasz się nad tym, jak wykorzystać te porady i opowieści we własnym życiu, odpowiedz na poniższe pytania. Im więcej odpowiedzi twierdzących, tym bardziej prawdopodobne, że odnajdziesz się w realizacji własnej misji.


            
              	Czy lubisz tworzyć listy zadań i odhaczać na nich punkty?


              	Czy zawsze cieszyło Cię wyznaczanie sobie celów?


              	Czy czujesz się zmotywowany, gdy zbliżasz się do celu?


              	Czy lubisz planować?[*]


              	Czy masz hobby lub pasję, która nie dla wszystkich jest zrozumiała?


              	Czy zdarzyło Ci się snuć marzenia o zupełnie innym życiu?


              	Czy poświęcasz dużo czasu na rozmyślanie o hobby lub pasji?

            


            
              [*] Badania wykazują, że planowanie wakacji cieszy nas tak samo jak ich przeżywanie. Nastawianie się na coś to potężna siła.

            

          
        

      
    


    Taksonomia przygody


    W starożytnych mitach większość misji polegała na odkrywaniu lub konfrontacji. Królestwo zostało zaatakowane i trzeba go było bronić. W odległej krainie był magiczny kielich strzeżony przez minotaura i tylko bohater mógł go odzyskać.


    Na szczęście, wybierając dziś prawdziwą misję, masz więcej opcji niż tylko obleganie zamków lub ratowanie księżniczek. Poza paroma wyjątkami współczesne misje można pogrupować za pomocą kilku ogólnych kategorii. Najbardziej oczywistą kategorią są podróże. Poszukując różnych opowieści i przeglądając wpisy czytelników, poznałem wiele osób, które na różne sposoby okrążyły glob lub jako pierwsze pokonały trudną drogę do jakiegoś odległego miejsca.


    Poza podróżami mamy też kategorie związane z edukacją, dokumentowaniem i wyzwaniami sportowymi, których zasadniczo także nie trzeba wyjaśniać. Gdy pewien młody człowiek z Kanady postanowił w ciągu roku zrealizować czteroletni program Instytutu Technologicznego w Massachusetts i po drodze publikował swoje wyniki, była to zdecydowanie misja zorientowana na edukację i rozwój. Natomiast dziewczyna rywalizująca w międzynarodowych zawodach, która postanowiła przyjąć i wytrenować wyjątkowo trudnego konia — i koniec końców zdobyła wysokie miejsce na liczących się europejskich mistrzostwach — zrealizowała wyzwanie sportowe.


    Przypuszczam jednak, że bardziej interesujące od podziału na kategorie jest ogólniejsze pytanie o to, dlaczego ludzie decydują się na misje i przygody. Odpowiedzi także można pogrupować w kategorie, chociaż granice między nimi nie będą aż tak ścisłe. Podróżując po świecie i przeglądając skrzynkę odbiorczą, natrafiałem na kilka powtarzających się uzasadnień:


    
      	Odkrywanie siebie. Niczym bohaterowie z przeszłości, którzy wskakiwali na konia, żeby gonić swoje sny w zaczarowanych lasach, wiele osób wyrusza na wyprawę w poszukiwaniu „siebie”. Nate Damm, który przeszedł na piechotę całą Amerykę, i Tom Allen, który wyruszył ze swojego miasteczka w Anglii, żeby objechać na rowerze cały świat, wyszli z domu tylko dlatego, iż chcieli to zrobić. Czuli potrzebę sprawdzenia się i dowiedzenia się czegoś nowego o świecie. Niektórzy ich znajomi i członkowie rodziny rozumieli ich pragnienie wyruszenia na wielką wyprawę, która wymagała porzucenia dotychczasowej pracy, ale dla innych było to niedorzeczne. — Po prostu musiałem to zrobić — stwierdził Nate, natomiast Tom wyjaśnił: — Chodzi o to, żeby pozwolić sobie w życiu na odrobinę ryzyka.


      	
        Odzyskiwanie. W dawnych czasach odzyskiwanie zwykle dotyczyło odbijania terytorium. Na pewno pamiętasz scenę z Braveheart, w której Mel Gibson broni Szkocji przed tyranią Anglików z południa i stojąc na wzgórzu, wznosi okrzyk: — Wooolnoość!

        Dziś także wiele osób wybiera misje zawierające element odzyskiwania, chociaż niekoniecznie taką, która wymaga miecza i tarczy. Sasha Martin, gospodyni domowa z Oklahomy, dorastała poza granicami USA i chciała zwiększyć w swoim domu świadomość innych kultur. Ponieważ w swojej aktualnej sytuacji nie mogła sobie pozwolić na podróżowanie poza granicami USA, postanowiła więc przygotować posiłek z każdego państwa świata, tworząc całe menu i organizując miniuroczystość.


        Howard Weaver był na rubieżach Alaski przywódcą bojowo nastawionego zespołu, który przeciwstawił się potężnej gazecie codziennej. W trwającej kilka lat heroicznej walce z bogatszym i poważniejszym wydawcą razem ze swoimi ludźmi zabiegał o prezentowanie „głosu ludu”.

      


      	Reakcja na zewnętrzne zdarzenia. Sandi Wheaton miała etat w General Motors, lecz w 2009 roku w szczytowym okresie kryzysu branży samochodowej została zwolniona z pracy. Zamiast zastosować typowy schemat reakcji (panika, a potem rozpaczliwe szukanie innej pracy), wybrała się w długą podróż, opisując i fotografując odwiedzane miejsca. Moja misja odwiedzenia wszystkich państw świata zaczęła się od moich doświadczeń związanych z tragedią z 11 września, które wzbudziły we mnie pragnienie zrobienia czegoś dla świata. Efektem tych refleksji był czteroletni wolontariat na statku szpitalnym w Afryce Zachodniej, gdzie po raz pierwszy poczułem pragnienie zrobienia tego wszystkiego, co nastąpiło później.


      	Pragnienie potwierdzenia lub odzyskania swoich praw. Julie Johnson, niewidoma, która sama wyszkoliła swojego psa przewodnika, stwierdziła, że pragnęła to zrobić między innymi z powodu wywieranej na nią presji, żeby nie robiła tego po swojemu. — Najważniejsze było jednak to, że czułam, iż robię dobrze — powiedziała. — Musiałam to zrobić. Wtedy nie uświadamiałam sobie, że to jest coś wielkiego, wiedziałam tylko, że tego właśnie potrzebuję. Gdybym tego nie zrobiła, dręczyłoby mnie to do końca życia — dodała. Takie stwierdzenie („dręczyłoby mnie to do końca życia”) często padało z ust ludzi, na których natrafiłem w swoich poszukiwaniach.


      	Sprzeciwienie się czemuś. Niektórzy poznani przeze mnie ludzie prowadzili swego rodzaju krucjatę, opowiadając swoją historię każdemu, kto chciał słuchać, i zbierając jak najwięcej sprzymierzeńców. Na przykład Miranda Gibson przez ponad rok mieszkała w Tasmanii na drzewie, protestując w ten sposób przeciwko nielegalnej wycince. Ludzie chcą dać z siebie wszystko i poświęcają się dla różnych spraw, w które wierzą, angażując w nie pieniądze i czas (a czasem nie tylko to).

    


    Na Ciebie także czeka przygoda


    Włóczenie się po świecie nie jest jedyną możliwą przygodą życia (chociaż wiele zamieszczonych w tej książce opowieści zawiera w sobie wątek podróży). Wyruszenie na przygodę życia nie musi też wcale wymagać opuszczania domu (chociaż często wiąże się z wykroczeniem poza swoją strefę komfortu). Na najbliższych dwustu stronach opisuję dziesiątki niewiarygodnych historii. Poznasz zarówno postacie, o których już wspominałem, jak i wiele innych. Przekonasz się, że zazwyczaj są to normalni ludzie, którzy podjęli się zrobienia czegoś wyjątkowego.


    Są oczywiście wyjątki. Przychodzi mi na myśl historia Johna „Maddoga” Wallace’a, który zdołał przebiec 250 maratonów w ciągu jednego roku, ignorując opinie wszystkich lekarzy sportowych i biegaczy, którzy zgodnie twierdzili, że to niemożliwe. Być może zainteresujesz się, dlaczego to zrobił lub jak tego dokonał, ale raczej mało prawdopodobne, że sam też tego spróbujesz. To normalne. Jak powiedziałem, większość bohaterów tej książki to zwykli ludzie, którzy nie mają żadnych nadzwyczajnych mocy ani umiejętności. Ich misje — i w wielu przypadkach ich osiągnięcia — są niezwykłe, ale skończyły się sukcesem nie ze względu na wrodzony talent, ale determinację i podejmowane decyzje.


    W większości przypadków cele rozrastały się wraz z upływem czasu i zdobywaniem kolejnych doświadczeń. Moi rozmówcy często uważali się za słabych lub wyrażali przekonanie, że „każdy” mógłby dokonać tego, czego oni dokonali, ale przekonasz się, że niewiele osób ma w sobie taką determinację i wytrwałość jak oni.


    Poza chęcią zaspokojenia własnej ciekawości napisałem tę książkę również dlatego, aby zainspirować Cię do podjęcia próby zrobienia czegoś wyjątkowego. Czytaj uważnie, a zauważysz ścieżkę, którą także możesz podążyć, niezależnie od swojego celu. Każdy, kto wykonuje jakąś misję, uczy się po drodze bardzo wielu rzeczy. Czasem ma to związek z osiągnięciami, rozczarowaniami, radościami i poświęceniem, a czasem wynika ze szczegółów realizowanego projektu. Co by jednak było, gdybyś mógł się tego wszystkiego nauczyć zawczasu? Co by było, gdybyś mógł prześledzić losy osób, które poświęciły całe lata — a czasem nawet dekady — na niezmordowaną pogoń za swoim marzeniem?


    Ta książka ma Ci właśnie dać możliwość zdobycia takiej wiedzy. Dzięki niej przysiądziesz się do ludzi, którzy zdecydowali się na wielką przygodę i nadali sens swojemu życiu, skupiając się na czymś, co jest dla nich naprawdę ważne. Usłyszysz ich opowieści i wnioski. Dowiesz się, co się im przytrafiło po drodze oraz — co istotniejsze — dlaczego właśnie im się to przytrafiło i dlaczego było to ważne. Moim zadaniem jako autora jest dostarczenie ram i wyzwań. Twoim zadaniem jest wybór kolejnych kroków.


    Być może czytanie historii innych ludzi skłoni Cię do refleksji nad własnym życiem. Co Cię ekscytuje? Co Cię martwi? Gdybyś mógł zrobić jedną rzecz bez przejmowania się czasem i pieniędzmi, co by to było?


    W trakcie lektury zauważysz, że założenie tej książki brzmi: misje nadają życiu sens i poczucie spełnienia. Jeśli kiedykolwiek zastanawiałeś się, czy w życiu chodzi o coś więcej, przypuszczalnie odkryjesz całe spektrum czekających na Ciebie możliwości i wyzwań. Pomyśl jednak o swojej pierwszej misji związanej z tą książką. Masz wyraźny cel (skończyć ją) oraz konkretny punkt końcowy (ostatnia strona). Zrealizowanie tego celu wymaga czasu i zaangażowania. Mam nadzieję, że nie jest to zbyt duże poświęcenie. W każdym razie chodzi mi o to, że czytasz, chociaż mógłbyś teraz robić coś innego.


    Wykonaj pierwszy krok


    Trudno wyrazić w słowach podekscytowanie przepełniające człowieka, który zerwał z rutyną i zaczął robić coś, co jest mu pisane. Pamiętam mój pierwszy półroczny postój, gdy byłem wolontariuszem na okręcie szpitalnym w Afryce Zachodniej. Patrzyłem na morze twarzy na wybrzeżu Sierra Leone i czułem, że naprawdę żyję. Nad portem wznosiły się wzgórza półwyspu Freetown, których niezwykłe naturalne piękno było przyćmione przez zniszczenia niedawno zakończonej ośmioletniej wojny domowej.


    Oddałem się w pełni zachodnioafrykańskiemu życiu i przy okazji dowiedziałem się sporo o podróżowaniu, które w lokalnym wydaniu budziło moją fascynację. Po ulicach Freetown jeździły taksówki, które zbierały kolejnych pasażerów, tak że czasem jechało ich nawet dwunastu w jednym pojeździe. Kiedyś minęła mnie taksówka bez żadnych pasażerów na tylnej kanapie… nie licząc wepchniętej tam jakimś cudem zdechłej krowy, którą najwyraźniej trzeba było przewieźć na drugi kraniec miasta.


    Podróżowanie po regionie także było interesujące. Ze względu na słabo rozwiniętą sieć lotów często byłem zmuszony do trzech lub większej liczby przesiadek, chociaż pokonywany dystans był krótszy niż odległość z Nowego Jorku do Chicago. Rządy tych krajów nie zawsze darzyły się wzajemną sympatią, więc przyjezdni byli traktowani podejrzliwie, nawet jeśli dane lotnisko było tylko punktem przesiadkowym.


    Wszystko to było dla mnie nowe i ekscytujące. Codziennie wcześnie rano — zanim słońce stało się nie do zniesienia — biegałem po porcie. W ciągu dnia zajmowałem się rozładowywaniem transportów medycznych i koordynowaniem logistyki, a nocami przesiadywałem na portowej promenadzie i rozmyślałem o tym, co mnie otaczało.


    Gdy skończył się czteroletni okres zobowiązania, poczułem pragnienie podjęcia nowego wyzwania. Zacząłem podróżować po Afryce i Europie, korzystając z każdej okazji do poznania nowego kraju. Kiedyś leciałem w nocy z Paryża do Johannesburga i nawet na chwilę nie zmrużyłem oka. Przez cały czas snułem marzenia, uczyłem się mapy lotów Air France i myślałem o tych wszystkich miastach, których jeszcze nie znałem.


    Nie wiedziałem jeszcze, jak tego dokonam, ale oczarował mnie pomysł licznych podróży i połączenia ich we wspólny cel. Zacząłem opracowywać listę miejsc, które chciałbym odwiedzić. Bez wątpienia sporo już zobaczyłem, ale znacznie więcej było takich miejsc, których jeszcze nie widziałem.


    Chociaż moja przygoda zaczęła się od trudnego regionu, w którym czołgi patrolowały ulice, a lampy uliczne były poorane pociskami, niektóre aspekty podróżowania wciąż mnie przerażały. Nie byłem ani zbyt dobry w językach obcych, ani wyjątkowo śmiały. Gdy oglądałem mapę i myślałem o całym świecie, czułem się przytłoczony. Mimo to pomysł sprawdzenia każdego miejsca wydawał mi się jakoś dziwnie kuszący i pod pewnymi względami kojarzył mi się z grą komputerową.


    Od najmłodszych lat grałem w gry. Najbardziej lubiłem wielopoziomowe rozgrywki z wieloma przeszkodami do pokonania. W wielu przypadkach celem było dotarcie do końca i odniesienie zwycięstwa, lecz dla mnie najprzyjemniejsze było właśnie docieranie do celu. Etap po etapie, poziom po poziomie, walka po walce — najbardziej wciągały mnie zadania, które wymagały uporczywych starań i logicznego myślenia.


    W zaczerpniętej z gry komputerowej idei sprawdzania każdej lokalizacji było coś, co mnie pociągało. Tak duży — wręcz ogromny — cel wydawał mi się wykonalny, jeśli zrobię sobie listę i będę się nią kierował. Państwo po państwie pokonałbym wszystkie trudności. Nie chodziło o zaliczenie całości, lecz o włożony w to wysiłek. Cieszyłem się z poznawania świata, docierania w coraz odleglejsze miejsca, o których przed 
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